NI. 126. 


CENY OGŁOSZEŃ : Na 1 
stronie wiersz nonparelo- 


stronie 60 nait ognie” | 
mk. 50 — na iV.«fronie | 


mk. 35 — Nadesłane za 
wiersz gearmontowy mk. 
75 — Drobne ogłoszenie 
po mk. $ za wyraz. Naj- 
mniejsze drobne ogłosze- 
nie mk. 30. Ogłoszenia 
zagraniczne 100% drożej 


Ża terminowy 
szeń | 
odpowiada. | 
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Adres dia listów i depesz 


„ISKRA”, Sosnowiec 
oe 


Prenumerata wynosi: 


Z odnoszeniem miesięcznie 


ni. dl. 


Z przesyłką pocztowa 
mk. 175 miesięcznie 
eean 
Oddziały własne: W Bę- 
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach e G 

Slasku, 


Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64. 
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Zamach m naczelnika 


państwa. 


4 strzały do auta. Wojewoda ranny. 
Zbrodniarz aresztowany. 
Lwów, 26 września. 


(Tel. wł.) 


W niedzielę o godz. 5 po południu naczelnik pań- 
stwa Piłsudski był na obiedzie u prezydenta Lwowa 
'Naumanna. 
Gdy o godz. 6-ej naczelnik państwa w towarzy- 
stwie wojewody Grabowskiego udał się w aucie do 
teatru na uroczyste przedstaw. „Halłki* padły 3 strza- 
ły rewolwerowe. 
; Już po drugim strzale, gdy naczelnik zauważył, 
iż wojewoda broczy krwią i słania się, zatrzymał auto, 
|i zawezwał pomocy. 

Rannego w ramię i w rękę wojewodę Grabow- 
skiego odwieziono do szpitala. 
3 Po zatrzymaniu samochodu, roziegł się strzał 
trzeci, a kula, przebiwszy szybę auta, przeleciała o 
kilika centymetrów od naczelnika państwa, poczym 
| słychać było jeszcze jeden strzał lecz przygłuszony, 
| tłum bowiem rzucił się na zbrodniarza, chcąc go zlyn- 
czować. 
| Policja z trudem wyrwała niordercę z rąk tłumu 
i odwiozła go do szpitala, gdzie przywrócono go do 
omności. 
Zeznał on, że nazywa się >tefan Fedak, lat 20, 
i że nie miał zamiaru zabijać naczelnika państwa, 
| lecz wojewodę. 
| Skonstatowano, że zbrodniarz przechadzał się 
przed godz. 6 pod kolumnami ratusza i okazywał 
wielkie zdenerwowanie, a zapytywany o powód ner- 
|jwowego zachowania się, oświadczył, że pragnie ujrzeć 
bliska oblicze naczelnika Piłsudskiego. 
F Policja stwierdziła, że Fedak należał do organi- 
i 
| 


` 


cji ukraińskiej, mającej za zadanie szkodzenie na 
żdym kroku państwu polskiemu. Nie ulega więc 
wątpliwości, że ceiem zbrodniarza było zamordowa- 
mie naczelnika państwa, a więc człowieka, który sta- 
je pomagał ukraińcom w tworzeniu własnego państwa 
pierwszy uznał niepodległość Ukrainy. 


Awanturnicy... 


Sosnowiec, 27 września. 


„Polacy. popadając z jednej 
awantury w drugą, pozwalają się 
zanadto opanować wspomnieniom 
przeszłości, zamiast liczyć się ze 
współczesnością. lntrygi partyjne 
nie dopuszczają  najpoważniej- 
szych mężów ich krajów do 
świadczenia państwu jakichkol- 
wiek usług. Międzynarodowe 
stanowisko Polski jest zagrożone. 
Polska nie powinna się'już wda- 
wać w żadne awantury, tylko u- 
dowodnić, że posiada więcej pa- 
trjotyzmu głębszego“ 


(„Times“. 25 września.) 


Powyższe słowa angiel- 
skiego dziennika nabierają 
właściwego zabarwienia w 
świetle naszej klęski ge- 
newskiej, tudzież w prze- 
dedniu rozstrzygnięcia kwe- 
stji górnośląskiej i ustale- 
nia prawnej przynależnoś- 
ci wschodniej Małopolski. 

Nie pójdziemy śladem 
wielkiego organu lorda 
Nortdifa i nie będziemy 
pod adresem Wielkiej Bry- 
tanji rzucać inwektyw. 

Nie pragniemy powta- 
rzać raz jeszcze, iż polity- 
ka Anglji ma omazane rę- 
ce krwią irlandzką, że dła- 
wi i dusi trzysta miljonów 
hindusów, że swą sojusz- 
niczkę Francję, której rę- 
kami i męstwem zniszczy- 
ła flotę niemiecką, opusz- 
cza haniebnie na każdym 
kroku, że ideały i wolność 
ludzkości mierzy łokciem 
kupieckim. To są awantur- 
nicze frazesy zapewne i 
dyskusja taka Świadczy o 
zdenerwowaniu przeciwni- 
ka, a pozatym: nie prowa- 


dzi do celu. Nam idzie o 
jedno: o stwierdzenie nie- 
zbite, iż najświętsze, upra- 
wnione żądania Polski na- 
zywa nieomal cała Anglja 
„awanturami”. A więc, je- 
šli polacy na G. Sląsku i 
Wileńszczyźnie żądają przy- 
łączenia do Polski? ich ma- 
cierzy, a rząd polski czyni 
wszelkie wysiłki w 
kierunku zrealizowania te- 
go najświętszego prawa, 
za które lała się cztery 
lata krew— to „wdaje się w 
awantury“? 


A czymże jest chłop czy 
robotnik polski gorszy od 
angielskiego? Czy nie ma 
takiego samego prawa do 
życia jak tamtem? Rozu- 
miemy, iż kupcowi angiel- 
skiemu potrzebny jest na- 
reszcie pokój w Europie; 
nam również, acz z innych 
powodów. Lecz niechże w 
takim razie kupiec ten zwró. 
ci się do Lloyda Georgea 
i powie mu w oczy, że od 
chwili ukończenia wojny 
światowej czyni wszystko, 
aby Polska prowadziła po- 
litykę „awantur“. Jak mo- 
„że państwo polskie oddać 
się spokojnie ‚rozwiązaniu 
zagadnień ekonomicznych 
i wzmocnieniu swego po- 
łożenia finansowego" jeśli 
nie ma z jego winy usta- 
lonych granic?! Kto nam 
odebrał G. Sląsk na kon- 


lat z górą Lloyd George 
tonący w objęciach żydow- 
skiej finansjery, podkopu- 
je systematycznie zaufanie 
świata do nas i szkodzi 
nam na każdym kroku. 

Jeśli więc „nasze mię- 
dzynarodowe stanowisko 
jest zagrożone“, to lwia 
część zasługi należy się w 
tym względzie angielskie- 
mu kanclerzowi. Natomiast, 
odparłszy zarzut „awantu- 
rowania się”, zgadzamy się 
najzupełniej z opinją „Ti- 
mesa“, iż „intrygi partyj- 
ne“ w Polsce doprowadzi- 
ły ją na skraj przepaści i 
one -to są znakomitym 
sprzymierzeńcem — lloyde- 
georgeowskiej polonofobji. 
Trudno bowiem wymagać 
od anglików, by nas wię: 
cej szanowali aniżeli my 
samych siebie. 

Gorzkim i w najwyższym 
stopniu krzywdzącym nas 
jest twierdzenie „Timesa*, 
iż jesteśmy awanturnikami. 
Lecz, stwierdzając raz je- 
szcze, że takimi samymi 
awanturnikami są wszyst- 
kie ludy, o wolność wal- 
czące, należy podkreślić, 
iż my jesteśmy niestety! 
słabymi, bez siły i znacze- 
nia awanturnikami. I w tym 
jest fatalność położenia. 

Gdyby bowiem Polska 
miała na zewnątrz i we- 
wnątrz jednolity front, to 
głos około trzydziestu mi- 
ljonów polaków byłby słu- 
chany z uwagą przez cały 
świat. Wybilibyśmy wów- 
czas z głowy Europie 
mrzonkę o naszej pasji do 
awantur. j. w. 


mp. Td 


Kronika polityczna. 


(Z pism i telegramów wczo- 
rajszych.) 


:— 22 b. m., dwuch naszych 
kurjerów wyjechało z ramienia 
ministerjum spraw zagranicz- 
nych do Moskwy, wioząc pocz- 
tę dyplomatyczną w kilku wa 
lizkach oraz wagon izeczy, 
przeznaczonych dla naszych re- 
patriantów w Rosji. -Już na te- 
rytorjum Rosji na stacji Nie- 
gorełoje tuż przed Mińskiem 
oficjalne władze bolszewickie 
z pomocą czrezwyczajki za- 
*=zvmaly naszych kurjerów dy- 
plomatyczzych, wśród który 
byli urzędnicy ministerjura 
spraw zagranicznyc p. Gie” 
rych i p. Leszczewski, podda- 
ły ich osobistej rewizji i skon- 
fiskowały wszystko co ktrie- 
rzy ci wieźli, nie wyłączając 
osobistej ich bielizny. Kurjerzy 
wrócili do Warszawy tylko w 
tym, co mieli na sobie. * 


— Cziczerin zawiadomił po 
sła Filipowicza, że ostatnia no- 
ta rządu polskiego jest ze 
względu 1a treść i formę nie 
do przyjęcia. 


— Sejia łotewski odrzucił w 
trzecim czytaniu ustawę o re- 
formie solnej, jako nie na cza- 
sie w dzisiejszych warunkach 
ekonomicznych*i politycznych. 


Ciekawy podatek. 
. Stuttgart, 26 września. 
(Tel. wł.) 


Celem poprawienia złych fi- 
nansów miąsta piznuje się w 
Stuttgarcie zaprowadzenie „po 
datku nocnego“, na mocy któ- 
rego każdy gość który w re- 
stauracji lub kawiarni przekro- 
czy godzinę policyjną, płacić 
ma za pierwszą godzinę 5 mk., 


za drugą 8 mk., a za każdą 
następną po l0 mk. podatku. 
Przyniosłoby to miastu rocz- 


nie 3 mijony marek. 


Spraoi Oileńsz ŻUZNY. 


Bolesna strata. 


Sosnowiec, 27 wrzesień. 


Wilno wszystkimi głosami 
ligi 
przeciw tylko jednemu głosowi 
przedstawiciela Rumunii zostało 


przyznane 


członków rady narodów 


u_itwie kowieńskiej. 

Bolesna strata... Wilno, dru- 
gie serce Polski w okresie po- 
napoleońskim, 
cha polskiego na wschodzie, 
widomy okaz naszej tężyzny 
narodowej, miasto, gdzie tyle 
pamiątek, gdzie w Ostrej Bra- 
mie świeci krółowa Polski, 
gdzie nabierały mocy do nie- 
śmiertelności duchy Mickiewi- 
cza, Słowackiego i tylu, tylu 
innych... ma być stracone? U- 
męczonej Polsce ma byś zada- 
na nowa wiecznie krwawiąca 
rana? legośmy dożyli? 

Nowa klęska polityczna. Czyż 
w tej nowej odrodzonej Polsce 
tak, jak w  przedrozbiorowej, 
mają nas spotykać tylko kię- 
ski polityczne! Zwyciężać u-. 
miemy, ale myśleć nie umie* 
my, bo myśl nie 
szych mózgach ani godziny. 


trwa w na- 


placówka du- - 


Bolesna strata.. 


| dopiero ii pc tej klęsce 


politycznej jasno widzimy, że. 


z nami nikt się nie liczy, że- 
śmy silnej Polski nie stworzyli, 
że wolno innym narzucać nam 
swą wolę. 


Bolesna prawda... 
k. 


Wilno protestuje. 


. Wilno, 25 września. 


Odbył się tu olbrzymi wiec 
protestacyjny przeciwko uch- 
wałom rady ligi, zwołany z ini- 
cjatywy „Związku obrony wo- 
li ludności.“ 

Niezliczony tłum zapełnił 
szczelnie plac Swiętojerski Po 
szeregu gorących przemówień 
przyjęto jednogłośnie, entuzja- 
stycznie rezolucję, że ziemia 
wileńska jest nierozerwalną 
częścią Polski. Rezolucja wzy- 
wa generała Żeligowskiego i 
jego zastępcę generała Kona- 
rzewskiego, aby wytrwali na 
swym stanowisku i pod żad- 
nym pozorem nie opuszczali 
ziemi wileńskiej i nie pozwoli- 
li się rozbroić. Podczas wiecu. 
wznoszono entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć marszałka Pił- 


sudskiego i generała Zeligow- 
skiego. iec żąda zwołania 
zgromadzenia orzekają-ego. Po 
rezolucji sformował się 50 ty- 
sięczny pochód z orkiestrą na 
czele, który udał się do gene- 
rała Zeligowskiego, przedsta- 
wiając mu powzięte rezolucje. 


MM 


O porozumienie. 
Genewa, 26 września. 


Na posiedzeniu ligi narodów 
delegat polski „Askenazy bro- 


nił postępowania Polski w 
sprawie Wilna. 
Przyjęto wniosek Cecila, 


wzywający Polskę i Litwę, aby 
się porozumiały. 


Dokoła nowego gabinetu. 


Rząd bezpartyjny. 


. Nowy zabi którego skład 


jest czytelnom" naszym zna- 
są ma ratować kraj od upad- 


kae „wszystkie rządy 
parlamentarne, bð swcie pow- 
stanie zawdzięczały tej czy in- 
nej przypadkowej większości, 
o aby się utrzymać przy ste- 
rze, musiały tak rządzić» by 
nie draźrić żadnej partji; były 
istotnie igraszką w rękach klu- 
bów sejmowych, musiałv ustę- 


pować, ulegać — nie zaś rzą- 
dzić. 
Przy takich stosunkach pa- 


ncweł u nas nie rząd, lecz bez- 
rząd. Ministrowie zaledwie roz- 
patrzyli się w zakresie swej 
działalności, już musieli ustę- 
pować miejsca nowym przy- 
byszom, dawne zarządzenia lub 
projekty szły w kąt, tworzono 
nowe, które znów się nie mo- 
gły doczekać realizacji. Chaos, 
zamęt, bezrząd. 

Rządy były obałane nie dla- 
tego, że gorzej rządziły, lecz 
dlatego, że się tak podobało 
partiom. Nad rządami nie było 
żadnej kontroli, była tylko w 
stosunku do nich przycnylność 
lub nieprzychylność partii. 

Przy nieszczęsnym składzie 
sejmu, gdzie nie było większo- 
ści ani prawicowej, ani lewico- 
wej, gdzie się nie zdobyto na 
większość  centrową, inaczej 


'być nie mogło. 


Interesy partyjne nami 

dziły, nie zdrowa myśl 
stwowa. 
E;Powstałej z grobu Polsce 
potrzebny był silny, jednolity 
rząd, a nasze rządy w nailep- 
szym razie były słabym zlep- 
kiem, który się trzymał jako 
tako dopóty, dopóki okolicz- 
ności zewnętrzne do tego zmu- 
szały. 

Nic dziwnego, że pod taki- 
mi rządami, doszliśmy do rui- 


rzą- 
pań- 


Będzin, 27 września. 


ny ekonomicznej wewnątrz, do 


utraty znaczenia politycznego 
nazewnątrz. 

Aż roz!egły się wołania o 
silny rząd,i nawet więcej jesz- 
cze, o dyktaturę. 


komunista Bot zac uczyni orasownt 
w Zagłębiu. 


W ubiegłą niedzielę stara- 
niem związku robotników prze: 
mysłu górniczego, t. j. pepeso- 
wskiego urządzono na rynku 
w Dąbrowie wiec, celem omó- 


*'wienia wyborów do kasy cho- 


rych i różnych spraw, doty- 
czących tej instytucji. ” 

Na wiec ten najniespodzie- 
waniej przybyła cała sfora a- 
gitatorów komunistycznych, z 
posłem Dąbalem na czele. 

Po przemówieniach posła 
Pużaka i sekretarza związku 
p Stańczyka, mównicę opano- 
wali siłą komuniści Rozpoczął 
przemówienie poseł Dąbal, po 
nim zaś komuniści: Kobuz, 
Szpruch, Zgest, Kurdzieli Lip- 
ski, którzy w  najohydniejszy 
sposób napadali na rząd nasz, 
naczelnika państwa, 


wznosząc 
ustawicznie okrzyki na cześć 
Rosji bolszewickiej, Lenina i 


Trockiego, oraz tym podobne 
dyrdymałki. 

O ciemnocie i braku uświa- 
domienia robotników naszych 
oraz o nikłych wpływach PPS. 
na masy, najlepiej świadczy 
fakt, iż bolszewikom tym nie 
tylko pozwolono mówić, . lecz 
zebrany tłum zgodnie wykrzy- 
kiwał hasła, podawane mu 
przez ajentów krzyżacko-bol- 
szewickich. 

Zresztą na wiecu tym, prócz 
napaści na rząd nasz, kościół, 


Podpalaczka. 


POWIEŚĆ. 
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— Przewidywałam to — wy- 
rzekła matka Eliza i zawoław- 
szy fiakra, pomogła Łucji w 
nim się umieścić, a siadłszy 
obok niej rozkazała jechać na 
ulicę Murillo. 

Powóz potyczył się ku mie- 
szkaniu miljonera. 

Harmant wraz z córką sie- 
dział przy śniadaniu, gdy ka- 
merdyner oznajmił, iż ktoś z 
przybyłych chce się widzieć 


z panią. 

— Ktoś... do mnie? — zawo- 
łała Marja zdziwiona. — Któż 
to taki? 


Szwaczka z magazynu pani 
Augusty. Przyszła dla przymie- 
rzenia pani kostjumów. 

— Która ze szwaczek? — py- 
tała Marja. 

— Ta młoda robotnica, która 
„u już kilkakrotnie przychodzi- 
+2 do pałacu. 

— Córka miljonera pobladła. 

— Łucja? —- wyrzekła drżą- 
eym głosem. 


— Tak... ona to właśnie przy- 
była. 
— Col... Łucjał! — zawołał 


z 


Harmant — zerwawszy się na- 
gle osłupiały. 

Marja nie zrozumiała, nie 
mogła zrozumieć powodów trwo- 
gi swego ojca, widniejącej na 
jego obliczu. 

— Obecność tej dziewczyny 
drażni go... — pomyślała. 

— Ja jej nie przyjmę, 
ojcze... — głośna wyrzekła. 

Słowa te oddziałały uspoka- 
jająco na umysł Harmanta, 
uczuł, iż. mógł się zdradzić, 
przestawszy nad sobą panować. 

— Łucja żyjąca... tu?.. Czy 
podobna?... — pomyślał. — O- 
widjsz miałżeby więc skłamać 
bezczelnie?.. Bądź co bądź, na- 
leżało się przekonać. o tożsa- 
mości dziewczyny, a ztąd wi- 
dzieć ją potrzeba było konie- 
cznie. 

Garaud pochyliwszy się ku 
córce, rzekł do niej zcicha: 

— Nie mogłem pochamować 
wzburzenia, na wspomnienie tej 
dziewczyny, lecz widzę, że to 
było niesprawiedliwym. 

— Jakto niesprawiedliwym?..... 
— pytała Marja. 


— Tak... ponieważ to dziew- 
czę nie wie, że jest przyczyną 
twego cierpienia. Nie godzi się 
zatym odmawiać jej przyjęcia. 
Przychodzi ena tu jako szwa- 
czka, przysłana z magazynu. 
Dlaczego więc i z jakich powo- 
dów miałaby zastać drzwi przed 


mój 


sobą zamknięte? Przyjmij ją 
dzisiaj jak zwykłe, prosząc na- 
stępnie panny Augusty, aby ci 
inną szwaczkę na przyszłość 
przysyłała, 

— Jej widok jest dla mnie 
wstętnymł... — zawołała Marja. 

— Przyzwij na pomoc oso- 
bistą swą godność, a przezwy- 
ciężysz ów wstręt bez trudu... 

— Masz słuszność, mój ojcze... 

Harmant zwrócił się do ka- 
imerdynera, oczekującego na 
dalsze rozkazy 

— Każ wejść tej robotnicy— 
rzekł. 

— Jakto, tutaj ją przyjmie- 
my?—zawołała Macja. 

— Dlaczego nie? Jeśli nie 
zechcesz przymierzać ubrania, 
każesz jej odejść pod jakimkol- 
wiekbądź pozorem. 

— Niech wejdzie— powtórzył, 
zwracając się do służącego. 

Po kilku minutach Łucja uka- 
zała się we drzwiach. Była 
śmiertelfie bladą, widocznie 
owładnięta wzruszeniem, - zale- 
dwie na nogach utrzymać się- 
zdołała. Marja spostrzegła tę 
wielką zmianę, zaszłą w dziew- 
czynie od ostatniego widzenia, 
lecz nie wzruszyło to jej by- 
najmniej. 

— W jakim celu panna przy- 
chodzisz? — spytała dumnie. 

— Przychodzę dla przymie- 
rzenia pani kostjumów — od- 


rzekła Łucja słabym głosem. 
= Opóźniłam się z robotą, ale 
nie moja w tym wina, Uległam 
wypadkowi, a raczej zbrodni, 
co przez dni kilkanaście praeo- 
wać mi nie dozwoliło. 

Na słowa te drgnął Harmant. 


-— Zbrodni... — powtórzyła 
Marja z zaciekawieniem. 
— Tak, pani... usiłowano mnie 


zatmordować.. 

— Zostałaś pani ranioną, być 
może? — pytał z udaną obo- 
jętnością Garaud. 

— Tak... i dotąd jeszcze cier- 
pię z przyczyny tej rany. Otrzy- 
małam pierwsze uderzenie no- 
żem w piersi, a drugi cios 
równie wymierzony byłby mnie 
zabił niechybnie, gdyby ostrze 
noża nie złamało się o stalowy 
pręt gorsetn.. Temu to trafowi 
jedynie zawdzięczam me Życie. 

— W rzeczy samej traf to 
szczęśliwy, który należy błogo- 
sławić — rzekł Harmant. — 
Złoczyńca schwytanym został 
bezwątpienia? 

— Nie panie... Lecz mamy 
nadzieję, że wkrótce go ujmą... 


Odpowiedź ta wywołała kro- 


ple zimnego potu na czoło mi- 
jonera, siłą woli jednakże po- 
krył wzruszenie. 

— Udzieliłaś pani zapewne 
jakich wskazówek policji} — 
zapytał. j 

— Nie, ponieważ wśród nocy 


Tylko Że o dyktaturze my: 
ślały i lewica i prawica; cho- 
dziło o to, kto tę dy taturę _ 
pochwyci w ręce?] 

W takich warunkach stwo- 
rzono rząd pozaparlamentarny. 

Czy się długo utrzyma? Czy 
potrafi być rządem silnym, jak 
tego żąda cały kraj. 

Czy uzdrowi walutę i i rozwią- 
że sejm, który p.zez nieszczę- 
śliwy skład partyjny podrywa 
ideę parlamentaryzmu, czy 
przytnie rogi rozbujałymu eta- 
tyzmow”,.czy ujmie w karby 
biurokrację, czy podniesie na- 
sze walory państwowe u ob- 
cych? .. DECRE 
Czy potrafi nami rządzić? 
A ma wszelkie dane ku temu 
Nie podoba się ani prawicy, 
ani lewicy, a cały naró pój- 
dzie za nim, jeśli zobaczy, że 
wiedzie kraj ku poprawie. 


k. 


religję i narodowość i okrzy- 
ów na cześć anarchji, zbrod- 
ni i bezprawia nic więcej nie 
było, bo i cóż np. może powie-. 
dzieć znany w Dąbrowie wy 
rostek komunista, który do nie- 
dawna zamiatał biura magi- 
stratu. p 
Dopiero po rozwiązaniu wie- 
cu poczęli zbierać się rozsąd- 
niejsi robotnicy, którzy posta- _ 
nowili, że o ile w przyszłości + 
zaszczyci Zagłębie nasze po: 
seł Dąbal czy jakikolwiek inny -~ 
komunista, zgotują im takie T 
przyjęcie, że do śmierci stracą 
ochotę składania niespodzie 
wanych wizyt i namawiania 
robotników do zagłady pań- 
stwa naszego. E 


Technik szacunkowy 
Członek Związku 


Włodzimierz Przybylski 
SOSNOWIEC, jasna 7, gk 


Ocena: budowli, maszyn, apa- 
ratów i urządzeń tabzycżnyskają zd 


Lekarz Dentysta 


Marja Telchner 


przyjmuje ano > od 10—1 ; 
od 3—7. Kw 

Sosnowiec, Modrzejowska 43. 
drugie piętro. 


EC 


nie mogłam rozeznać postaci 
tego łotra. Był to uiewątpliwie 
jeden z włóczęgów, czatując 
w okolicach Paryża. orde 
stwo nie było dlań celem, a 
sposobem. Zabijał dla rabunku. 
— Al. okradziono więc pa- 
nią? s 
— Tak, panie, skradziono mi 
zegarek z łańcuszkiem i pugi- 
laresik. 
Od chwili ukazania się Lun 
cji w mieszkaniu, Garaud wpa- 
trywał się w nią z wzrastają” 
cym zaciekawieniem.  Sledził 
bacznie jej rysy twarzy, bg 
brzmienie jej głosu ni: 
— To dziwne... — myślał az * 


spojrzenia, wsłuchiwał się w. 
zdaje mi się, jak gdybym s 


dział kiedyś tę twarz, słys r 
ów dźwięk głosu... zę 
Nagle światło zabłysło w jej 
pamięci. a: 
— Wieml.. — myślał Ås: 
jest to żyjący obraz J +5, 
Fortier, gdy była młodą. — 
SST” Das. P 
MSG e © 55 


Kronika. 


Kalendarzyk. 


27 


torek 


Dziś Kos. i D 


Jutro Wacława. 
Wsch. słońca 5 m 38 
Zach. £ m 9 


Pamje sejmowe w cyfrach. 


Warszawa, 26 września. 


Na ostatnim konwencie se- 
njorów ustalono obecny układ 
liczbowy klubów. Na tej pod- 
stawie można tak zobrazować 
stosunek sił: 

Gr. narod.: Zw. Lud. Nar. 79 
Nar. Ch. KI. Lud. 28 

Nar. Ch. Str. Lud. 22 

Gr. zespołu: ET NR 85 
Nar. Zjedn Lud. 48 
KI. pracy konst. 16 

KI. mieszczański |! 


Kat. Lud. 7 
Grupa lewicy: „RE, E Ę 33 
Wyzwolenie 23 
P. S. L. lewica 12 
Niemcy 8 
N. PR. 28 
Żydzi 10 


Poza klubami 10 
Razem posłów 415 


Co zapowiada nowy gabinet 


Z kół naszych czytelników 
otrzymujemy następujące ze- 
stawienie: 

Ponikowski 
DownarOwicz 
SosnkoWski 
SkiRmunt 
Wycztuyłkowski 
STesłowicz 
ChoDźko 
So 
Bolewski 
SikOrski 
StrassburQGier 
RAczyński 
NarutowiCz 
Trzciński 
MarkoWski 
DArowski 


Powrót do 
na prawdę? 


4 2.5 


bogactwa. Czy 


Chochlik drukarski. W nie- 
dzielnym zagr" „Iskry“ w fe- 
ljetoniku p. t. „Rozkaz“ nastą- 
piła dka: omyłka z winy 
chochlika drukarskiego. a mia- 
nowicie, zamiast zdania: „Roz- 
kaz! szepcą uroczo wiśniowe, 
ponsowe, różane i (jakie tam 
jeszcze panie Rajkowskie?) u- 
steczka”..., winno być: i (jakie 
tam jeszcze, młody panie Raj- 
kowski?) usteczka... 

Za tę nicówałną omyłkę 
przepraszamy pp. Rajkowskich. 


W sprawie pożarów. Pi 
saliśmy niedawno o olbrzy- 
mich stratach jakie poniosła 
ludność Polski skutkiem 
rocznych pożarów, które, za‘ 
wdzięczając długotrwałej suszy, 
zabrały z niebywałą siłą, niwe- 
cząc pracę i dobytek ludzki. 

Jak stwierdzono, spłonęły i 
duże przestrzenie lasów rzą- 
dowych, w których ogień po 
wstał z ognisk  rozniecanych 
przez pasterzy. W Niemczech 

np. za podobne straty odpo” 
wiadałaby bezwzględnie wieś 
z której pochodzą pasterze, a 
nas natomiast inne panują 
zwyczaje. 

Chodzi jednak o to, aby na- 
uczycielstwo wpłynęło na dzia- 
twę, duchowieństwo zaś na ro- 
dziców o zarzucenie szkodli- 


wego zwyczaju, przynoszącego. 


i ludności i państwu olbrzymie 
straty. 

I w Sosnowcu kamie- 
nicznicy zamykają wodę. 
Lokatorzy domu przy ul. Aleja 
Nr. 28 (własność p. Wożniaka) 

- skarżą nam się, iż już trzeci 


(1) miesiąc nie mają wody z 


tego- ' 


winy gospodarza. W domu tym 
mieszka także 3 policjantów, 
których obecność jednakże nie 
jest zdolna obudzić zamarłej 
pompy... 

Przemytnictwo. Dnia 22 
b. m. o godz. 10 wieczorem 
wywiadowca M. Jachimczyk i 
G. Pietrow zatrzymali w Gzi- 
chowie 4 paki jaj, zawierające 
24 kóp, które wieziono do Nie- 
miec. Właściciela jajek, nieja- 
kiego Podpłomyka Antoniego, 
po przyjęciu od tegoż 8.000 
mkp. łapówki wspomniani wy- 
wiadowcy aresztowali i spro- 
wadzili wraz z jajkami do Il! go 
kom. w Będzinie, skąd zosta- 
nie przesłany do sędziego śled- 
czego. 


Kradzież słoneczników. 


Doktór Szpiganowicz przyłapał 
dziewczynkę, która kradła przez 
sztachety słoneczniki z cudze- 
go ogrodu. Gdy dziewczyna 
zaczęła krzyczyć, zjawił się 
nieproszony obrońca, jakiś gór- 
noślązak, który w brutalny spo- 
sób napadł na doktora. 


Baczność rowerzyści! W 
ub. sobotę o godz. | po poł., 
przed gmachem , magistratu w 


Sosnowcu niewiadomy złodziej . 


skradł rower Michałowi Cieśli- 
kowskiemu, dezynfektorowi 
miejskiemu w Sosnowcu. 


Echa kradzieży. Za kra- 
dzież garderoby i wina war- 
tości 60 tys. mk. z mieszkania 
Mendla Borzykowskiego przy 
ul. Krzywej, zostali aresztowa 
ni przez policję: Tomasz W., 
Teofil P. i Adam K Wszy- 


stkich osadzono w więzieniu. 


Kradzież na stacji. One- 
gdaj, na stacji w Sosnowcu, 
pasażerowi riotrowi Broja zło- 
dziej kieszonkowy skradł port- 
tel skórzany z dokumentami, 6 
mk. niem. i 600 mk. pol. 


Do wiadomości odnoś- 
nych władz. Obywatel dą- 
browski Paluch, zamieszkały 
przy ul. Kościuszki żąda za 
kwarte mleka „tylko“ 100 ma- 
rek, zaś niejaki Sobczyk, za- 
mieszkały przy ul. Kościuszki 
w Będzinie za okazyjny przy- 
wóz trzech małych bel papie- 
ru ze stacji Nowy Będzin na 
plac 3 maja, t. j za pracę 
trwającą 45 minut wziął 700 
marek 

Panów tych polecamy opie- 
ce urzędu walki z lichwą. 


Osobiste. W ubiegłym ty- 
godniu zawarty został w ma- 
gistracie dąbrowskim pierwszy 
w Dąbrowie ślub cywilny, po- 
między doktorem miejskim, p. 
Niepielskim i p. Skibową 


Wstyd. Urządzona w ubie- 
głą niedzielę w Dąbrowie sprze- 
daż znaczka na budowę gma- 
chu gimnazjum męskiego przy- 
niosła zaledwie około 70 ty- 
sięcy marek. 

Fakt ten najwymowniej świad- 
czy o niskim stanie kultural- 
nym mieszkańców Dąbrowy, 
którzy o bety na przedsta- 
wienia i seanse, urządzane 


przez różnego rodzaju wydrwi-. 


groszów, urządzają formalne 
bójki, tarm zaś, gdzie chodzi o 
tak ważną sprawę, jak budowa 
gimnazjum. od czego zależy 
upaństwowienie uczelni tej, wy- 


kazują specjalną obojętność i 


abstynencję. 

z drugiej zaś strony widzie- 
liśmy różnego rodzaju paska- 
rzy i tym podobne hjeny wo- 
jenne, paradujące ze znacz- 
kiem 20- markowym, nic też 
dziwnego, że pomimo wysił- 
ków i starań kwestujących, wy- 
nik zbiórki jest tak mały. 

Wstyd! 


Udaremniony wywóz. Po- 
sterunkowy Piątkowski i Tar- 
gosz z IV komisarjatu w Dą- 
browie, zatrzymali Berka Gu- 
termana i Fajlusia Mendelbau- 
ma, obydwuch z Dąbrewy, któ- 
rzy wywozili dwie olbrzymie 
walizy z papierosami. 


Zatrzymani chcąc uniknąć 


aresztowania, wręczyli policjan- 


tom dziewięć tysięcy marek i 


jedną walizę papierosów, nie 
wiele to jednak pomogło, gdyż 
obydwuch pomysłowych kup- 
ców odstawiono do komisarja- 
tu, a stąd do więzienia. 


O stan zdrowotny. O nie- 
porządkach i stanie sanitarnym 
Dąbrowy najlepiej świadczy 
fakt, iż policja tamtejsza spo- 
rządza niemal codziennie oko- 
ło 20 ' protokułów, celem po- 
ciągnięcia winnych do odpo- 
wiedzialności. 


hit | i 
I p NI. 
Przecież nie tylko dwa lecz 
365 białych dni posiada cały 
rok! — Jest jednak pewna 
różnica, która polega na tym, 
Że te dwa białe dni stano- 
wić będą w firmie naszej 
przy ulicy Modrzejowskiej 5, 
dni wyjątkowe. a mianowicie 
takie białe dni, w których 
odbędzie się dla zaspokojenia 
potrzeb ludności pracującej, 
urzędników, robotników i lud- 
ności wiejskiej sprzedaż tyl- 
ko białego towaru, jak na 
przykład: Madapolannu an- 
gielskiego i francuskiego, płó- 
cien czysto lnianych, weby, 
panamy,  prześcieradłowego 
itp. — Cheemy urządzeniem 
2-ch białych dni udowodnić 
naszej konkurencji, że nie na 
tym polega interes i zarobek, 
skoro towar się przetrzymuje 


aż do chwili osiągnięcia wy- 


sokich cen, lecz racjonalnie 
prowadzony interes dochodzi 
do swego rachunku wielkim 
obrotem. To jest naszą zasa- 
dą dla dobra naszych odbior- 
ców i naszego. — Sprzedaż 
po cenach nader przystęp- 
nych odbędzie się w przyszłą 


Środę 
czwartek 


Piast 
SOSNOWIEC 


Motlrzejowska5 
Telefon 49. 


TOWATZYŚZE- paskarze. 


Ostatnie „Wiadomości Za- 
głębia” dają ciekawy obrazek 
z życia towarzyszy, wysuwa- 
jących się ria czoło ruchu ro^ 
botniczego, a jednocześnie u- 
prawiających paskarstwo. 

„Z początkiem lata zarząd 
robot. stowarzyszenia spożyw. 
sprowadził większą ilość kur- 
tek skórzanych, na zakup któ- 
rych w części naprzód od 
członków pobrano fundusze. O- 
kazało się jednak, że duża ilość 
kurtek jest zszywana z kawał- 
ków, przytym na lato skórzana 
kurtka nie jest potrzebną, prze- 
to i nic dziwnego, że wielkie- 
go pokupu na owe kurtki nie 
było. 


zem 


Troskliwy zarząd stowarzy- 
szenia postarał się więc o to, 
ażeby je jaknajprędzej sprze- 
dać, na które kupców bardzo 
prędko znalazł w osobach O- 
szczygła, Skowrońskiego, Kle- 
ski i Gaika. 


Wszyscy ci panowie stoją na 


czele spółdzielczej piekarni 
„Robotnik“ i zajmują posady 
kiarowników tejże, a chociaż 


pensje mają nie tak znów świe- 
tne, żeby się pięknie bawić 
i parę miljoników odłożyć na 
czarną godzinkę, więc cóż to 
szkodzi, że oni”kilka takich pa- 
skarskich tranzakcji przeprowa- 
dzą, no i... grubo przytym za- 
robią. 

Panowie ci nie jeden podo- 
bny grzeszek z mąką mają na 
sumieniu, lecz że są bardzo 
sprytni (boć przecie lada głu- 
pec nie będzie paskarzem), 
przeto im uchodzi, a i tym ra- 
byłoby poszło gładko, 
gdyby nie to, że bojąc się re 
wizii u siebie w mieszkaniu, 
woleli złożyć 4 skrzynie z kurt- 
kami w piekarni, ażeby dopie- 
ro na zimę po wygórowanyc 
cenach je sprzedać. 

Nieszczęściem dla nich było, 
że jeden z członków jest bar- 
dzo ciekawy ina tyle niedy- 
skretny, że zajrzał do środka i 
stąd cała wsypa. 

To też tylko tacy spryciarze, 
jak Oszczygieł i spółka głoszą 
wszędzie bardzo rewolucyjne 
hasła, śmiejąc 
naiwności ludzkiej, gdy widzą, 
że ich szumne frazesy brane 
są za dobrą monetę, dążą jed- 
nak stale do wywołania rewo- 
lucyjnego zamętu, ażeby przy 


ogólnej zawierusze potężnie 
nabić sobie kabzę, 

Ludzi dotkniętych taką o- 
brzydliwą zarazą moralzą nic 


nie obchodzi, że podobne eks 
perymenty w straszliwy spo- 
sób mszczą się na klasie robo- 
tniczej, oni mają przedewszyst- 
kim osobiste cele na uwadze 
i do ich urzeczywistnienia stale 
dążą. 

Ludzie ci, postadając pewną 
dozę sprytu, lecz ani szczypty 


uczciwości, potrafią się wryć 
do każdej instytucji robotni- 
niczej poto, ażeby wnieść z 


sobą rozdźwięk i zamieszanie, 
albowiem wtedy dla nich żero- 
wisko łatwe i obfite“. 


1 sali koncertowej i estrady. 


(Koncert akademicki w 
dniu 25 września). 


Akademicy są z ognia i że- 
laza stworzeni. Robią wszyst- 
ko szybko, ochotnie a z fanta- 
zją. Biją się jak lwy, kochają 
jak koty, jedzą: za pięciu (jak 
jest co) śpiewają jak niebosz- 
czyk Caruso, zwłaszcza cienko). 
Akademicy urządzają koncert ? 
Musi się udać. I udał się By- 
ły w nim perełki artyzmu. By- 
ło i trochę fałszywych, ale to 
już są nieodłączne a miłe ka- 
wały tych, co często. jadają 
kawały na obiad lub kolację. 
To też wielka sala na Pogoni 
zapełniła się doszczętnie. Kon- 
cert zorganizowano w przecią- 
gutrzech dni, co w stosunkach 
sosnowieckich jest -ewenemen- 
tem. 

Przyznać jednakże należy, 
że w artystycznym meczu Kra- 
ków—Sosnowiec, ten ostatni 
pobił gości krakowskich Naj- 
lepiej wykonaną częścią pro- 
gramu było mendelsonowskie 
„Trio“ op, 49 i żałować należy, 
że pp: Lachmanówna, Zabic- 
ki i Peucker poprzestali na 
tym jedynym numerze pro- 
gramu. 

Wysoki poziom gry wymie- 
nionych, ich dyskretne  cienio- 
wanie przejść i wczucie się w 
ducha utworu dały słuchaczom 
pełnię zadowolenia. 

Prof. Bursa najładniej odśpie- 
wał Schumana „Dwóch grena- 
djerów* i moniuszkowską bal- 
ladę o trzech gręnadjerach. 


się w kułak z >» 
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Jednakże... „Gdybym był młod- 
szy, dziewczyno! gdybym był 
odszy“... 

P. Nelówna, która w ostat- < 
niej chwili zastąpiła p. Dolę- 
żankę posiada b. ładny mate- 
rjał głosowy i — umie śpie- 
wać. Tańce p. Bursównej po- 
dobały się naszej publiczności. 
Znak czasu. Odtańczony do- 


tA wa a 


brze był jednakże tylko „Ta- 
niec hjeratyczny"'. Reszta tań- 
ców wypadła blado. W „Cią- A 


gnieniach miłosnych“ Kreislera 


cierpiała tancerka,  fortepjan, 
dystyngowanie akompanjująca 
dama i publiczność. Taniec 


hiszpański zaś był przepojony 
swojszczyzną z okolic podwa- 


welskich. 


„Wielki wieczór naukowy“ 


d-ra Tho Rhamy, 
w ubiegłą sobotą w sali „Za- 
głoba* wykazał, iż posiada on 
niepospolite zdolności telepa- 
tyczne i jest pierwSzorzędnym 
hypnotyzerem.  Celuje zwła- 
szcza w dziedzinie autohypno* 
zy i produkcje jego były na- 
der interesujące. Éhen je: 
dynie, iż ni w pięć ni w dzie- 
więć połączono jego naukowe 
eksperymenty z tinglowymi wy- 
stępami p, Jotty, zresztą b. do- | 
brego imitatora. 


urządzony 


Sep. 


W odpowiedzi. 


Szanowna Redakcjo! 

W odpowiedzi na list p. lgn. 
Rajnera zamieszczonego w nu- 
merze 168 „Iskry“ czuje się 
w obowiązku żłożyć wyjaśnie. — 

Już na pierwszy monit tego 
Pana (którego N.B.. znać nie 
mam przyjemności) dałam od- 
powiedź Jego rodzicom, gdyż 
zarówno forma jak i treść listu 
zdradzały niepełnoletność oso 
by piszącej. 

Obecnie zaś ztej samej przy- 
czyny odpodwiadam również 
nie p. Rajnerowi, lecz opinii 
publicznej. Sprawa sztandaru 
przedstawia się, jak nast.: przy- 
niosły go uczenice z drużyny 
skautowej z upoważnieniem p. 
Rajnera do zdjęcia emblema- 
tów szk. Jednak po upływie 
dni kilku p. Rajner zażądał 
zwrotu sztandaru w tym stanie 
w jakim go otrzymałam. Wów- 
czas znaki szk. własnoręcznie, _ 
jak mogłam najstaranniej, na- 
powrót ponaszywałam (żadna 
szwaczka nie chciała się tej 2 
roboty podjąć) — wreszcie 
zwróciłam się z prośbą do K. 
W. D. S. aby się sama zajęła — 
naprawą sztandaru, obowiązu- 
jąc się wszelkie koszta po- 
nieść. Temsamem uważam, 
sprawę sztandaru za załatwio- _ 
ną. Nie rozumiejąc celu p. 
Rajnera w napastowaniu mej 
osoby, oświadczam, że na dal- ` 
szą replikę jego odpowiadać: 
nie będę. 

Kreślę się z poważaniem _ 
Dr. L. Tirkenig. © 


Z kraju. 


Sprawa ppor. a 
weroszczyńskie0 I S-ki. 


Warszawa, 26 września. 


W dn. 21 w sądzie wojsko 
wym w Warszawie w przepeł- 
nionej sali, rozpoczęła się gło: 
śna sprawa ppor. Wereszczyń- 
skiego i innych, czyli sprawa 
o defraudację 22,836,765 mk. 
12 fen. i inne przestępstwa. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli: ppor. wojsk. okr. zakł. gosp. 
Jan Wereszczyński, młody czło- 
wiek, lat 24, major intenden- 
tury z dep. gosp. min. spr. 
wojsk. Wilibajd Fangor, lat 3 
i starszy szeregowiec W.O.Z. 
gosp. Stanisław Miałkowsk 
lat 51. š 

Akt osłaarżenia głosi, że pier- 
wsza lotna rewizja komisji go- 
spodarczej W.O.Z. gospodar- 


* 


= ności, jakie napotyka 
= p. Michalskiego zniesienia 8-mio 
_ godzimnego dnia pracy. 

_. Przeciwko żądaniu temu wy- 


pracy zmusi 
zwalczania rządu p. Ponikow- 
skiego. 


czego Warszawa-Powązki usta- 
hła, 2 „między stanem książ- 
kowym i faktycznym jest róż- 
nica w sumie 3 miljardów 104 
miljonów 313 tysięcy 202 ma- 
rek (3,104,313,202 mk pol). 

W kasie leżały miljony, a o- 
ficer kasowy, p. Wereszczyń- 
ski, miał kluczyk od tej kasy, 
zaglądał do niej bardzo często, 
a gdy nie miał czasu, to odda- 
wał kiucz starszemu szeregow- 
cowi Miałkowskiemu. | ten za- 
glądał. Z kasy „pożyczano”, 
nikt się o nią nie troszczył, 
miesiącami nie robiono rewizji. 

Ostatnie rewizje zaś ustali- 
ły, że „pożyczka”, z kasy zro- 
biona, wynosiła „tylko* 22 mil- 
jony 833 tysiące 765 mk. 12 
fen. (22,833,765 mk 12). i 

Oskarżony  Wereszczyński 
dość długo opowiadał swą bio- 
grafję (były oficer austrjacki) i 

awał zeznania. } 

Przyznał się on, że dwa ra- 
zy wziął z kasy pożyczkowej, 
na zasadzie dwu czeków na 
okazicieia, podpisanych przez 
kogoś z przełożonycn, po pięć 
miljonów marek (skarbowych) 
i oddał te sumy skarbowe swe- 
mu szwagrowi Przybylskiemu. 
Wereszczyński twierdzi, że 


_ posiadał i swoje pieniądze, bo 


zarobił w Kijowie miljon dwie- 
ście tys. marek polskich, han- 
dlując brylantami. Posagu za 
żoną (o czym twierdził w to- 
ku śledźtwa) jak się okazało, 
nie otrzymał. 

Akt oskarżenia zaznacza, że 
Wereszczyński zbiegł z aresztu 
między innymi dzięki staraniom 
niejakiej Heleny Łubieńskiej, 
która przyrzekła za wypuszcze- 
nie Wereszczyńskiego 20 mil. 
mk. i przy pomocy znanego ka- 
 siarza Feliksa Mikłaszewskie- 
go, który go zawiózł do Czę- 
stochowy. 

Dalsze obrady odroczono do 


dnia następnego. 


TELEGRAMI. 


po zamachu 


- mt ntczelnika państon. 


Warszawa, 26 września. 


7 (Przez telef.) 


Prezes rady ministrów Poni- 
kowski wysłał depeszę do na- 
czelnika państwa i do wojewo: 
dy Grabowskiego z wyrazami 


_ radości z powodu nieudania się 


zamachu. 
Jak się dowiadujemy, zamach 


= ten jest w związku ze sprawą 
__ Galicji wschodniej, 

_ być rozpatrywana 
_" rodów. 


która ma 
w lidze na- 


Terorystom ukraińskim cho- 
dziło o zwrócenie uwagi Euro- 
py na swe żądania. 


Jeszcze inndności. 


W/arszawa, 26 września. 
(Przez telef.) 


Sprawa obsadzenia teki min. 
skarbu nie została dotychczas 
zdecydowana z powodu trud- 
żądanie 


_stąpił centralny komitet związ- 


ków zawodowych i wystoso- 
wał list do premjera Ponikow- 


skiego, w którym dowodzi, że 
zniesienie 8 godzinnego dnia 
robotników do 


Zaprzeczenie. 


Warszawa, 26 września. 


(Przez telefon.) 


= „Nev York Herald” zamie- 
ścił ałarmujący artykuł, że w 


dn. | października należy się 


Wydawca Wikter Momsiorski 


e dek PE = 
AE E 
1 
spodziewać zerwania stosun- 


ków dyplomatycznych Polski z 
Rosją, eisie i 
Że żródła najwiarogodniej- 


szego dowiaduje się korespoń- 


dènt „lskry”*, że pogłoski te są 
bezpodstawne. 


Ullimatum ligi narodów. 


Paryż, 26 września. 
(Tel. wł.) 


Radag ligi narodów wysłała 
nowe ultimatum do Węgiet z 
żądaniem ewakuacji komitatów 
zachodnich do 3 października. 

Nad Litawą przyszło do star- 
cia pomiędzy węgrami i austrja- 
kami, po stronie austrjackiej 2 
rannych, 1 zabity. 


Ultimatum komisji 


Paryż, 26 września. 
BĘ (Telegr. wł). | 


Z polecenia międzysojuszni- 
czej komisji wojskowej wysła- 
no notę do Niemiec, żądającą 
rozbrojenia niemieckiej policji 
achronnej. 


dymisja min. aprowizacji. 


Warszawa. 26 września. 
(Przez telef,) 


Ogłoszono urzędowo dymisję 
min. aprowizacji Wyczółkow- 
skiego. 

Zarządzającym min. został 
podsekretarz stanu Stoiński. 


Zjazd nauczycieli. 


Warszawa, 26 września. 
(Przez telef.). 


Dziś rozpoczął prace zjazd 
delegatów stow. polskich naui 
czycieli. Przewodniczy zjazdo- 
wi p. Klapiński z Poznania. 


Pogrzeb artystki. 


Warszawa, 26 września. 
(Frzez telef.). 


Dziś odbył się pogrzeb Ma- 
rji Mrozińskiej przy niezliczo- 
nym tłumie publiczności. 

Nad grobem w imieniu zwią- 
zku artystów wygłosił mowę 


dyr. Sliwicki. 


z ciągnionego drutu 
najtrwałsze lampki 
oszczędnościowe <> 


ZAKŁADY ELEKTRYCZNE 
„WESTINGHOUSE 


Warszawa, ul. Małachowskiego, Nr. 98. 


Dóktór Medycyny 


OŁ. Bitny-Szjachta 


B ordynator kliniki chorób * *ór- 
nych, wenerycznych i m: zo- 
płciowych. Analiz. mikro op. 
od 11—1 po poł.wiećz od -8 


panie od 5—6. 
Ul. Małachowskiego Nr S, 
w SOSNOWCU 


KAMANE A 


Redaktor odpowiedzialny 
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BACZNOŚĆ! mim precz z drożyzną! 


Nie dajcie się oszukać, lecz przynieście stare kapelusze do przefaso- 


nowania póki nie drożeje do 


FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY 
w Sosnowcu, ul. Modrzejowska róg Warszawskiej 16 (sklep front.) 


Podaję do ogólnej wiadomości, że otrzymałem najnowsze fasony (wielki wybór) 
na sezon zimowy i przyjmuję do farbowania i przefasonowania kapelusze filco- 
we męskie, damskie, dziecinne i robotę ręczną wszelkiego rodzaju. Mam także 
nowe kapelusze i różne dodatki i przyjmuję futrzane kołnierzyki do przerabiania. 
"Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdźieindziej, robota gustowna i staranna. 
"Prowadzę zakład pod własnym kierownictwem, jako długol. mistrz francuski. 
Wszelką robotę wykonywam w ciągu 4 dni, dla przyjezdnych w ciągu 1 doby. 


Dla modystek i czapników 
specjalny rabat! 


FILJA w Będzinie, lica Kołłątaja 18, magazyn mód. 


H. GITTLER i S-ka. 


Make pszenna I Żytnia 


wagonowo poleca 


| L.RYCHTER, Onrszawa, 


Elektoralna 6 


telef. 105-74. 


, BR Izzy ZE -e [4 

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy Baczność! 

> znanej firmy „M. Bergman“ 
= przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
2. wuje i farbuje damskie, męskie i dziecinne kapelusze, ma il|Q | 
2 honor zawiadomić Sz. Klijentelję, że na sezon zimowy sprowa- ja 
= EJ dziła z zagranicy tzw. lustrir-maszynę do boję ia są maka HS = 
Z=J||| kapeluszy na velour (pół pluszowy) — jednocześnie najnow- |i|—. í 
p ||| szych damskich modeli zimowych. W celu uniknięcia nawału S$: | 
= B| pracy, radzę, aby Sz. Klijentela reczyła już obecnie powierzyć mi |i|s Z 

ca ||| kapelusze do przefasonowania, które będę wykonywał spiesznie i jl|< S 
=_.| najstaranniej Aby wykonanie było podług gustu i nie być wprowa- ||| s z 
= = | dzonym w błąd, uprasza się o zwrócenie uwagi na dokładny adres: È S, 
= m| M R w Sosnowcu, 5 

z s erg man ul. Modrzejowska 15 ||| | 


"UWAGA 


ckiego. 


Sz. Panie! nie dajcie się 
waszych kapeluszy. 
cie się! a będziecie mnie sami 
wykonywuje ta 
znana popularna 


Najpopularniejsza 
książka w Zagłębiu. 


J, W. Jaoor 


PRZYRODNICZE 
Popsrawy 
JoCJALIZMU 


Żądać wszędzie. 
Doktór 


WASYLI KEKAŁO 


(b. Lekarz wenerycznego 
tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Przyjmuje codziennie 12—2 pp. 
5—7 w. 

— oprócz świąt. — 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 38. 


Dr. Józef Hatacz 


dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 


szpi- 


przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3—7 
godz. popoł. (oprócz świąt. 


Będzin, Nowy Rynek JE 3. 


w podwórzu. 


"> Wielka konkurencja!! ** 


nabierać 
Przychodźcie wcześniej, nie 
reklamować, 


w BĘDZINIE firma „KISNER* 


ulica Kołłątaja Ne 27, i 


która jest urządzona na elektryczność. 
jesteśmy w możności przerabiać, tarbować i przefasonowywać wszystkie plu- 
szowe i filcowe kapelusze ze starych na zupełnie nowe, 


e 

E 

LJ 

a 

na poczekaniu w ciągu 3 godzin, 40% taniej, niż gdzieindziej. | 
$ 

LS 

E 

E 


Bronisław Knothe. 


Potrzebny młody człowiek do biwa, - 


który byłby pomocnym specjalnie przy cieniu 
iekspedycji towarów. 

Pożądanem jest ukończenie przynajmniej 6 klas i znajomość języka niemie- 

Oferty pod „G. S.“ do „Iskry'* w Sosnowcu. 


ładnymi reklamami. Nie psujcie 
pożałujecie. Przekonaj- 


że najładniejsze kapelusze 


ennonn onma 


Dzięki nowoczesnemu urządzeniu 


Dla Zagłębian 


Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie ! przekonajcie się! 


H. Kisner, Będzin Il lollątaa lb 77. 


Dr. Marceli Rosen 


Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 


Choroby wewnętrzne 
i weneryczne. 


Preparaty 606 i 914. 
Badanie krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł. 

PREOAEDECODEZEGEEESSEE g 


DROBNE OGŁOSZENIA. ; 


|ojolojstolotofojojajniajojojajajajołojajajs| 

kazyjnie do sprzedania bryczka 
3 dobrym stanie. Można oglądać 
Ksawerze u Marjana Hetmańczyka. 


[o] 
ZE 
ZBGJE 


ni 


[ojo] 
SIN 


paini a a 
pokoju kawalerskiego ewentualnie przy 
rodzinie poszukuje w Będzinie absol- 
went Politechniki kawaler na stanowisku. 
Zgłoszenia do administracji „Iskry“ Bę- 

dzin pod „Czynsz obojętny”. 2-3 
Q praediis towarów łokciowych, oraz 
swetry i chustki po cenach przy- 
stępnych. Sosnowiec Aleja 19 ] piętro. 

2-3 

enkel Micha} zgubił 
gubił paszport. 

Ę 3 2.3 

Po- 


; 
e 


Sprzedam 4 maszyny do szycia, 
goń, 


Racławicka 3. 
Siodło angielskie lub włoskie komplet* 
~œ nie nowe albo mało używane kupię 


Zgłoszenia pod „siodło“ z podaniem 
ceny do administracji „Iskry“ w So- 
SNOWC u. 2.3 


iz Mucha Sobi dokument zwol- 
nienia wydany w PKU. Będzin. 


Wsz", zainteresowani otwarciem 
kursów meturycznych w Sosnowcu 
raczą wstrzymać się z zapisem, aż do 
zawiadomienia ich w najbliższych dniach 
tego tygodnia, 


ia w 
a do 20 
. folwarki gospodarki. 
ak Jasnogórska 18, 2:2 
Z zbiono 3 paszporty zagraniczne wy- 
dane przez starostwo będzińskie na 
imię Estera Bella, Maurycy Warchiw- 
kier. 2-3 
G* Franciszek zgubił paszport wy- 
dany przez Magistrat m. Sosnowca. 
2-3 
Zqubiona potfel i dokumenty, paszport 
pozwolenie na broń i kartę odrocze- 


De sprz 
m. 


f miljonów mk. 
place, skl e onó 


*nia na imię Kazimierza Greca oraz p: 


losu 60181. Uprasza się o zwrot do Iskry 
w Sosnowcu. 2-2 

De sezonu zimowego przyjmuję wszel- 
—/ kie roboty  kuśnierskie. Wykony- 


Krie parkę królików białych dużych 
rasy polskiej Wiadomość  „lskra** 
Sosnowiec. 2-2 
3 pokoje w Lublinie do zamiany na 
Sosnowiec. wiadomość w firmie Ma- 
ruszewski i Pędzich «l. 3-go |Maja 24. 


R: Merin zgubiła paszpert. 2.3 


Nr. 26. 


prcomnie kuśnierska M. Rozental, So- 

snowiec, Modrzejowska 8 dawniej 
12 wykonywa wszelkie roboty w zzkres 
kuśnierstwa wchodzące. Futra męskie ” 
damskie, żakiety karakułowe i fokowe, 
kołnierze i mufki oraz reparacji i prze- 
róbki uskute.znia się szybko i starannie 
po cenach przystępnych. 2 


polski. historja, fizyka w wyższych 


osz i bryczkę sprzedam, Piłsudskie- 
go 


klasach szkzły średniej do objęcia. 
Adres ..lskra'* Sosnowiec. 2-2 
Nf akane z kuchnią dla starszej 
nauczycielki potrzebne. Adres: Iskra 
Sosnowiec. 2-2 
( dnzdeią Płachta zgubił książeczkę z 
Kasy Chorych -l 
Sprzedam zakład fryzjerski. Wiado» 
J mośćiModrzejowska 33. 11-2 
Poe na mieszkanie z całodzien- 
nem utrzymaniem osobę inteligent- 


ną. Wiadomość w „iskrze”. lri 
Hamora warszawska 12 basowa 
sprzedania Huta Milowice 
fabryczne Nr. 3. 11 
Pilanie duży widny pokój na mały 
pokoik przy ulicy Targowej z osob- 
nem wejściem. Zgłoszenia pod M, M, 
do „Iskry“. 


Fisa Lubecka zgubiła kontrolkę chle- 
bową, wydaną prżez Magistrat w 
Sosnowcu. 1.1 


De domy do sprzedania na 

„Feliks“ na Niemcach. Dębski Fran- 
1-1 

asich Piotr zgubił kartę wojskową, 

wydaną przez PKU. Będzin. Zwró- 
cić „lskra“ Dąbrowa. 1-1 

Wróbel Juljanna zgubiła paszport pol- 

ski wydany przez magistrat m. Dą- 


1-1 


ciszek. 


ge. 


browy. Zwrócić „lskra“ Dąbrowa, 


Szofer mechanik 


lat 24 kawaler znający wszystkie ma- 
szyny z 6-cio lefnią praktyką poszuku- 
je posady, może być na wyjazd. Ofer- 
ty „lskra'* Sosnowiec pod „szofer me- 
chanik*'. 1:2 
O REA W JESE E R ZE a 
erszel Szpire zgubiła 5 kuponów 
chlebowych wydane przez kop. 
„Wiktor“ Milowice. LG Sg 
NN 
itkiewicz Franciszek zgubił ksią- 
żeczkę chlebową : wydaną przez 
kop. „Renard. IS! 
fgubiono 10600 mk. około Urzędu 
Celnego. Łaskawy znalazca za na- 
grodą zwróci do ..„Redakcji'". 1-] 
Re francuska udziela lekcji ję- 
zyka francuskiego. Oferty „Iskra“ 
Będzin pod „Francuska“. 2-2 


Fortepian koncertowy krótki czarny 
że. 


|< L 


sprzedam Dęblińska 11. stróż wska- 


1-2 


p Plioteka z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania bibljoteka składająca isie 
z dzieł „Kraszewskiego“ i innych. Moż* 
na obejrzeć ul. Piłsudskiego dom kole- 
jowy Nr. 17 drugi dom za  Ekspedycją 
towarową u Drzewieckiezo. | 1-2 


D sprzeda: ia w Będzinie przy ulicy 
Zagórskiej Nr. 12 dom o 12 ubika- 
cjach z wolnym mieszkaniem z ogro- 
dom 78 prętów i budynkami gospodar- 
czymi wiadomość u właściciela tamże. 


taS 


jida panienka poszukuje posady biu- 
1 rowej. Wiadomość „lskra“ Pea, 
-| 
FZ Ajzenberg zgubił kontrolkę wy- 
daną przez Magistrat w Kae zk 
demobilizowany ochotnik technik kon- 
struktor były kierownik warsztatu 
mechanicznego energiczay i przedsię- 


biorczy poszukuje stałe! posady zgło- 


szenia do Administracji „Iskry“ pod 
„Rutyna*” 1- 


Drukarnia R. Monsiorski — Będzin. 


kolonji + 


” 


s 


